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^^ija jzacn iejsza  z idei ludów ucywilizowanych, miłość 
bliźniego i niesienie bratniej pomocy potrze- 

"W bują.cym, była godłem naszych przodków, szcze
gólniej od przyjęcia świętej Kzymsko-Katolickiej wiary.

Kroniki ubiegłych setek lat przepełnione są. przy
kładami gotowości do poświęceń, aby tylko wołający
o pomoc możliwie najprędzej otrzymać ją, mogli.

Warszawa, szczególniej od czasu wzniesienia jej, 
prym trzymała w tych szlachetnych oznakach, po któ
rych rozpoznaje się stopień posiadania prawdziwej cy- 
wilizacyi danego narodu, a po za nią podążały i inne 
miasta kraju naszego, ująwszy zaś raz berło miłosier
dzia w swe dłonie, nie wypuszcza go dotąd, pomimo 
zaszłych zmian w naszym ustroju społeczno-politycznym, 
lecz owszem, z każdą lat setką, a szczególniej w koń- 
czącem się stuleciu, szlachetne porywy mieszkańców 
Warszawy, dążące do złagodzenia losu cierpiących, 
przybrały potężne rozmiary.



Pierwsze fundamenta wspaniałego gmachu współ- 
pomocy, założyło duchowieństwo nasze, przemawiając 
do zebranych w świątyniach Pańskich, a za ich głosem 
szli zarówno możni, sypiąc hojne ofiary, jak i mieszcza
nie, rzemieślnicy warszawscy, składając z mrówczej 
pracy zaoszczędzony grosz.

Tym sposobem powstały bractwa i korporacye z ka
sami wsparcia dla dotkniętych nieszczęściem, a w na
stępstwie gmachy szpitalne i zakłady wychowawcze.
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O DOMU P O P R A W Y
(C u ch th a u z ie )  

i  s z p ita lu  s ie ro t  m o ra ln ie  z a n ie d b a n y ch
w  Warszawie.

Z pomiędzy wszystkich dziś istniejących zakładów 
dobroczynnych kraju naszego, najdawniejszym jest In
stytut umoralnienia dzieci w Mokotowie.

Powstanie tego użytecznego zakładu datuje się, 
rzec można,- od 1629 roku. Jakie w ciągu tego czasu 
przechodził on zmiany, pragnę w niniejszym rysie przed
stawić, opierając się na źródłach dawniejszych i dzi
siejszych spostrzeżeniach.

Warszawa już od 1596 roku, skutkiem stałej pra
wie rezydencyi panującego, a ztąd napływu dygnita
rzy, posłów zagranicznych i różnych interesowanych 
osób z obszernego państwa, przestała być miastem dru- 
gorzędnem, lecz zarazem z godnością stołecznego mia
sta wziąć musiała na swe barki i ciężary ztąd wypły
wające. Panowie zwykle przyjeżdżali dworno, prowa
dząc za sobą liczną obsługę, za nimi też znów przy
bywali rozmaici ludzie, jedni szukając służby, drudzy 
wprost za jałmużną, spodziewając się więcej skorzystać 
od potentatów pieniężnych, niż na wsiach i małych 
miasteczkach.

I .



Rosła więc w potęgę liczebną, ówczesna stolica 
Wazów, wznosiły się budynki na pomieszczenie przy
byłych, lecz w stosunku zamożności przeważała, jak 
zwykle, ludność uboga, żyjąca z dnia na dzień, jednem 
słowem nie odporna na wypadki losowe. Rósł więc 
proletarjat, a nie było środków zapobieżenia temu, bo 
Warszawa za świeżo jeszcze była wyniesiona do go
dności wielkiego miasta, aby mogła od razu wszystkie
mu dać radę.

Przybysze więc nie mogąc inaczej zaspokoić swoich 
potrzeb, dopuszczali się kradzieży, rabunków nietylko na 
pokątnych ulicach, lecz nawet rzucali się i na dworki 
pomniejsze. Wśród tego nawiedziły miasto nasze trzy 
straszne klęski, dwa lata od 1624— 1625 trwające, to 
jest: pożar, morowa zaraza i nieodstępny po nich głód.

Jak ówczesne kroniki opisują, mnóstwo rodzin 
przedtem zamożnych, do największej przyszło nędzy. 
Całe gromady zgłodniałych i cierpiących, cisnęły się 
przed królem i wyznaczonymi do rozdawania jałmu
żny urzędnikami. Zwiększały okropność widoku błą
kające się dzieciny, których rodzice i krewni pomar
li, oraz leżące na bruku ulicy konające z głodu lub 
umarłe.

Wśród tutejszych mieszkańców sporo też było ob
cych poddanych, zwłaszcza różnych rzemieślników, któ
rzy, dowiedziawszy się o zwiększeniu ruchu budowla
nego w Warszawie, z całemi rodzinami tłumnie tu przy
byli. Rezydenci obcych mocarstw, bawiący w War
szawie, widząc straszne położenie poddanych państw 
swoich, zrobili przedstawienia zbiorowe Zygmuntowi 
Ill-mu, aby w jakibądź sposób spiesznie a skutecznie 
zaradził szerzącej się nędzy, choć w części na razie.

Ponieważ szkatuła królewska była już dobrze wy
próżniona, a i sławetny magistrat także świecił goli- 
zną, bo jakichże sum byłoby potrzeba na zaspokoje
nie tak wielkich rozmiarów katastrof, rezydenci zaś 
zagraniczni prócz przedstawień królowi nie wiele wię-
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cej zrobić chcieli, czy też mogli, nędza więc nie rato
wana w porę rozszerzała się coraz bardziej.

W  tym stanie rzeczy wystąpił z projektem zało
żenia bractwa, ze szpitalem dla ubogich, dzieci i sierot 
w ogóle ks. Jerzy Lejer, jezuita dobrze widziany na 
dworze królewskim, a w następstwie spowiednik kró
lewicza Jana Kazimierza i towarzysz jego w podróży 
po Europie i w czasie uwięzienia go we Francyi. 
Myśl szanownego kapłana iskrą, elektryczną, przeni- 
kła wszystkie warstwy społeczne. Ówcześni rzemieśl
nicy, tak krajowcy jak i cudzoziemcy, znajdujący 
się w Warszawie, pomimo ciężkich czasów, w jakich 
dźwigający się z klęski gród syreni się znajdował, 
odejmując sobie od ust, zrobili składkę na kupno ma
teriałów, a po skończeniu dziennej pracy, nocami przy 
świetle pochodni stawiali kościół pod wezwaniem Św. 
Benona biskupa, patrona od morowej zarazy, przy 
którym mieścić się miało bractwo Św. Benona z przy
tułkiem dla nieszczęśliwych obojej płci, tak dorosłych 
jak i dzieci bez opieki.

Dygnitarze polscy, rezydenci zagranicznych mo
carstw i wszystkie stany ówczesnej Warszawy, skła
dali hojne ofiary i tak kaplica jak dom przytułku 
czyli jak wówczas nazywano szpital, stanął niebawem 
na Nowem Mieście, obok kościoła panien Sakramen- 
tek, gdzie dziś fabryka noży, a król Zygmunt III 
przywilejem pod dniem 21 maja 1631 roku wydanym, 
obdarował tak bractwo Św. Benona jak i całą funda
cję szczególniejszemi przywilejami.

W  parę lat potem, po śmierci Zygmunta III, syn 
jego, Władysław IV, wydał w Wilnie dnia 13 czerwca 
1636 roku osobny przywilej, treści następującej:

Władysław IV, z Bożej łaski Król Polski,' Wielki 
Książe Litewski, Ruski, Pruski, Mazowiecki, Żmudzki, 
Inflantski, Smoleński, Siewierski i Czerniechowski oraz 
Szwedów, Gottów, Wandalów dziedziczny Król.

Wiadomo czynimy niniejszym dyplomem naszym, 
wszystkim w ogóle i w szczególe komu na tem zależy,
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iż gdy wzniosłe przykłady cnót, wielce pomagają do 
najpiękniejszego wystawienia rzeczy; starania zaś i usi
łowania królów i panuj ących do tego szczególnie zmie
rzają, ażeby nowe wzory do przeszłych przyłączali; 
dlatego my wstępując w ślady Najjaśniejszego króla 
Zygmunta III Najukochańszego ojca naszego, za któ
rego panowania przy nieustającej WW. 0 0 . Jezuitów 
czujności, nad zbawieniem dusz krwią Chrystusa od
kupionych, przy zezwoleniu i upoważnieniu Wielebnego 
w Chrystusie Ojca Macieja Łubieńskiego, biskupa po
znańskiego, użyteczny dom publiczny dla wykształcenia 
i wyżywienia sierot pozbawionych ojca, niemniej dla 
przyjmowania i leczenia chorych podróżnych założony, 
kosztem zaś i hojnością przewodniczących powiększony, 
pragnąc większego jeszcze wzrostu miłosierdzia i mi
łości bliźniego, oraz wyjednania łaskawych wyroków 
Boskich dla nas i całej Rplitej, idąc za zdaniem i ży
czeniem Panów Rad naszych, przedewszystkiem po
twierdzamy i utrwalamy wszelakie swobody i przywi
leje, dla rzeczonego domu podróżnych i sierot od Naj
jaśniejszego przodka naszego nadane i udzielone, 
następnie zaś przewidując, iż dla wyszłych z dzieciń
stwa, potrzebnem jest dalsze kształcenie i troskliwa we 
wzorowych obyczajach i sztukach tak wyzwolonych 
jako i mechanicznych nauka, w którejby przy pobo- 
żnem wychowaniu, przyszłą z siebie nadzieję w roz
szerzaniu chwały i imienia Boskiego czynili, a wzra
stając potem i przyszedłszy do lat starszych, gdy 
w rzeczonym zakładzie dłużej przebywać nie będą 
mogli, bacząc, aby stali się najzdolniejszymi wyko
nawcami sztuk dla ogółu i najużyteczniejszymi mie
szkańcami dla miast; chcąc przytem królewską naszą 
hojnością zwiększyć ten bogobojny i pobożny zakład 
wiernych Chrystusa, aby tem silniej owoce i dobro
dziejstwa zasad moralnych rozszerzyć po wszystkich 
stanach Rzeczypospolitej, postanowiliśmy nowemi i od- 
dzielnemi swobodami i przywilejami, dom ten schro
nienia dla podróżnych i sierot, oraz wszystkich tamże



— 11 —

wychowanych i przełożonych, teraźniejszych i przy
szłych uświetnić i przyozdobić w ten sposób, jak ni- 
niejszem uświetniamy i przyozdabiamy:

Naprzód. Sam tylko obwód gruntu płotami okre
ślony tychże zakładów, używać ma swobód Kościelnych 
oraz dozwolonem będzie, na potrzeby i utrzymanie 
ubogich założenie jednego browaru i jednej piekarni 
w obwodzie wyż oznaczonym, bez niczyjego jednak 
uszczerbku.

Powtóre. Budowle, ogrody, place lub role, które 
z darowizny lub z zapisów dobroczynnych albo jakim 
innym sposobem, dla tychże zakładów będą nabyte, 
maj ą być z temi ciężarami jakiemi są, obciążone przy
jęte i posiadane, oraz przez te zakłady albo całkowi
cie lub częściowo sprzedawane przez ich prowizorów, 
jeżeli ważniejsze przyczyny okażą się i za ich żądaniem.

Po trzecie. Gdy zaś ustawą, sejmową zawarowano, 
ażeby stan rycerski więcej nie ważył się robić zapi
sów dobroczynnych z dóbr nieruchomych, usilnie więc 
domagają się prowizorowie o swobodę kupowania, bu
dowania, naprawiania, powiększania domów, pól, ogro
dów w obudwóch miastach Warszawy, niemniej obcią
żania wszelkich darowanych nieruchomości wyderkafami 
i czynszami, zkądby dochody tych szpitali wzrastać 
mogły i ubodzy być utrzymywanemi.

Po czwarte., Lombard (mons pietatis) założony 
przez bractwo Św. Benona na korzyść ubogich ma 
wszystkich swoich praw nienaruszenie używać i wedle 
teraźniejszej bulli papiezkiej, dozwala się jego zarząd
com pobierania procentu siedm od sta; w razie zaś 
jakowego podejścia lub oszustwa składających wzglę
dem zarządców lombardu, wolno im będzie dochodzić 
na obwinionych w każdym sądzie duchownym lub świe
ckim albo innym jakimkolwiek wedle stanu i powołania 
każdego w szczególności właściwym.

Po piąte. Wychowańcy z nieznanych rodziców 
lub nieprawego łoża, już tem samem że w domu tym 
wykształcili się i wyuczyli, uważani będą za prawych
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i od nas ogłaszani za zdolnych do wszelkich rzemiosł 
i urzędów miejskich gminowi w tej Kplitej dozwalanych.

Po szóste. Dla kształcenia sierot wolno będzie 
prowizorom tych szpitali zaprowadzać majstrów jakiej
kolwiek sztuki i rzemiosł dla uspasabiania w nich 
wychowańców; już wyuczonych zaś w jakiem rzemio
śle, mogą wyzwalać prawnie przy udzielaniu świadectw. 
Rzeczone rzemiosła i majstrowie będą mogli być przy
jętymi, za rozkazem królewskim do właściwego cechu 
stowarzyszeń rzemieślniczych w Warszawie i tamże 
zaliczeni bez kosztów i przykrości; mają zaś tak długo 
swobód jakiego rzemiosła używać, dopóki tylko kształ
cić będą wychowańców; co gdyby zaniechali, utracą 
odtąd wszelkie swobody szpitalne.

Po siódme. Prowizorowie mają mieć zupełną moc 
wprowadzania do tego zakładu zwyczajów, prac, karno
ści, porządku i wszelkich ćwiczeń przyzwoitych dla 
młodzieży, jakie w podobnych domach ucywilizowanych 
krajów są zaprowadzone, byleby to nie ubliżało w ui- 
czem dobrym obyczajom i prawom.

Po ósme. Słabym pielgrzymom w tym szpitalu 
umierającym, wolno będzie spisywać testamentu i nie
mi rorządzać przed prowizorami tego szpitala albo 
magistratem miejskim względem rzeczy własnych; 
a gdyby się zdarzyło, iż jaki podróżny zamrze bezte- 
stamentowo w obrębie tego szpitala, jego pozostałe 
ruchomości nie będą ulegały prawu kaduka, ale tem 
samem przypadną na korzyść szpitala. Co podając do 
wiadomości wszystkim komu na tem zależy, a szcze
gólnie sądowi grodzkiemu warszawskiemu i magistratom 
Starej i Nowej Warszawy, rozkazujemy ażeby dom ten 
schronienia dla pielgrzymów, oraz szpital sierot i ich 
prowizorów, co do osnowy powyższego, Najjaśniejszego 
niegdyś przodka i nieodżałowanego ojca naszego przy
wileju, obecnie przez nas stwierdzanego i utrwalonego, 
nie mniej względem wszystkich swobód, prerogatyw 
i zwolnień od nas tymże łaskawie udzielonych, utrzymali 
i starali się usilnie zachować, przy zapewnieniu jednak
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praw i przywilejów Starej i Nowej Warszawy; oraz żeby 
żadnej z powyższych swobód nie rozciągano ze szkód;], 
trzeciego do innych miejsc lub osób. W dowód czego 
niniejszy dyplom ręką naszą podpisany pieczęcią ko
ronną opatrzyć rozkazaliśmy. Dano w Wilnie dnia 
13 miesiąca czerwca, roku Pańskiego 1636, panowania 
naszego w Polsce IV, w Szwecyi zaś V roku.

Władysław Król.
Jan Gembicki, J. K . Mości sekretarz.

Po otrzymaniu tego aktu bractwo zakrzątnęło się 
raźnie, posypały się ofiary i dom sierot oraz schroni
sko dla starszych, rozpoczął swą pożyteczną działalność 
we wszystkich oddziałach, szczególniej też nauka rze
miosł kwitnąć zaczęła, tak że bractwo św. Benona 
cieszyło się nadzieją, że zakład ten wkrótce nie tylko 
na Warszawę lecz i na całą Polskę rozniesie znako
mitych polskich rzemieślników, a obok tego rozciągać 
będzie opiekę nad słabymi i niedołężnymi.

I byłoby tak z pewnością, lecz na raz ogień 
powstały w sąsiednich kamienicach przeniósłszy się 
z niesłychaną gwałtownością na zakład szpitala (w ogóle 
zakłady takie nazywano wówczas szpitalami), zniósł 
go doszczętnie wraz z wszystkiemi zabudowaniami, 
warsztatami, materjałem it. p. także tylko znajdujące 
się tam sieroty i starcy ocaleli.

Cios tak straszny a niespodziewany, pogrążył 
i bractwo Św. Benona i całe społeczeństwo ówczesne 
w rozpacz, tem bardziej, że ciągłe wojny, przechody, 
szturmy obcych wojsk jeżeli dały się we znaki całemu 
krajowi, to najbardziej na tem ucierpiała Warszawa.

Najazd Szwedów.

Ze wszystkich klęsk jednak, jakie kolejno na nasz 
gród ciągnęły, najstraszniejszym był najazd Karola Gu
stawa i komendatura poplecznika jego Radziejowskiego, 
który po zdobyciu Warszawy we wrześniu 1655 roku 
objął naczelny zarząd naszego miasta.



Wejnert w „Starożytnościach Warszawy" zostawił 
potomnym na wieczny pamiątkę szczegółowy opis 
zdzierstw jakich się dopuszczał Karol Gustaw podu- 
szczany i objaśniany przez Radziejowskiego.

Karol Gustaw podbiwszy już wiele miast polskich, 
ściągnął wojska swe ku Warszawie, chcąc przez po
siadanie stołecznego miasta, z którego właśnie prawny 
król Jan Kazimierz wyjechał, uprawomocnić się jako 
rzeczywisty polski monarcha.

Obywatele i rajcy Warszawy nie czując się na 
siłach odparcia wroga, i myśląc że przez dobrowolne 
poddanie się unikną prześladowań, otworzyli bramy 
miasta, tak że najezdnik zajął je bez wystrzału.

Karol Gustaw z początku łagodnie się też odezwał 
obiecując wszelkie bezpieczeństwo, tak że ojcowie mia
sta myśleli, że zrobili dobry interes, nie narażając ani 
kasy magistratu, ani mienia mieszkańców.

Niebawem jednak przyszło rozczarowanie, Ra
dziejowski jak zły duch, podszeptywał królowi szwedz
kiemu rozmaite projekty aby tylko naród swój jak- 
najsilniej uciemiężyć i obedrzeć go ze wszystkiego 
co miał najdroższe po swoich przodkach.

Ponieważ pieniądze najpotrzebniejsze były królowi 
szwedzkiemu, Radziejowski więc wymyślił dobrowolną 
składkę na koszta wojenne, która, broń Boże, nie nazy
wała się kontrybucją, boć nie wypadało potężnemu 
wówczas władcy, jakim był król szwedzki, nakładać 
kontrybucję na naród, który mu poddał się dobro
wolnie. Radziejowski jako dyktator oznajmił ojcom 
miasta, że składka od obywateli miasta Warszawy 
wynosić będzie złotych ówczesnych 240,000, żeby zaś 
sobie nie przykrzyli, on jako komendant Warszawy, 
rozkłada ją na kilka działów, z warunkiem żeby je
dnocześnie i jaknajprędzej do skarbu króla szwedzkiego 
wpłynęła. Rozkład był następujący :

1) Na dwory co do juryzdykcyi Starej Warsza
wy nie należały, złp. 120,000; 2) Na kościoły złp. 
33,000; 3) Na Nową W a^jjJ^ę złp. 7500; 4) Leszno

_  14 —



— 15 —

zł)i. 4500; 5) Stara Warszawa zapłacić musiała złp. 
75,000, z tych właściciele domów 56,260, cechy i inni 
mieszkańcy 18,740; ponieważ przy największych wy
siłkach zdołano zebrać w gotówce złp. 46,085 gr. 15, 
pozostałą sumę 28,914 gr. 15 uiszczono do rąk Ra
dziejowskiego, w kosztownych złotych i srebnych fan
tach i t. p. Żeby porównać jak ogromną krzywdę 
wyrządziłnarodowi i miastu haracz ten lytrum sueticum 
zwany, dodać trzeba, że całoroczny budżet ówczesnej 
Warszawy na wszystkie wydatki miasta wynosił w do
chodach, 12,500 złp.

Radziejowski w przezorności, ażeby który z wła
ścicieli domów nie uchylił się od składki, pragnąc za
pewne aby go wszyscy długo pamiętali, nakazał magi
stratowi zrobienie dokładnego planu miasta.

Pierwszy więc plan Miasta Warszawy wykonany 
został na żądanie szwedów i nosił tytuł:

„Descriptja albo comput kamienic, dworów, domów, 
kościołów, klasztorów, szpitalów tak w mieście jak 
i po przedmieściach starej Warszawy w 1655 r. we 
wrześniu uczyniony". Wymienione w nim są ulice, 
oraz nazwiska właścicieli domów albo też ich zatru
dnienie, oraz numera porządkowe.

Spis ulic tak się przedstawiał:
1) Rynek podzielony na cztery strony; 2) Ulica 

Kanonicza seu Jezuitska; 3) Ulica św. Jana seu Grodz
ka; 4) Brama Krakowska; 5) Ulica św. Marcina; 6) Uli
ca Piekarska; 7) Ulica Piwna; 8) Dunaj; 9) Ulica ku 
Nowomiejskiej bramie; 10) Krzywe koło; Przedmieścia:
11) Ulica Długa; 12) Ulica Freta; 13) Mostowa i Ry- 
bitwia; 14) Na gruncie X. Jakóba; 15) Ostatek Rybi- 
twiej; 16) Przedmieście Krakowskie począwszy od bra
my aż do Bożej Męki murowanej, po obydwu stronach; 
17) Klasztor pp. św. Teresy; 18) Klasztor Ojców Karme
litów, w tyłach tychże Ojców osada; 19) Klasztor Bernar
dyński z kościołem; 20) Ulica Dziekańska; 21) Ulica 
Ossolińska; 22) Ulica Przedmiejska od Bożej Męki mu
rowanej ku św. Krzyżowi i Nowy Świat; 23) Połać
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osady na Krakowskiem Przedmieściu, począwszy od Sta
rej Zuppej ku Jazdowi; 24) Domy na Nalewkach. Na 
wszystkich tych ulicach było wówczas 736 posesji, któ
re do kontrybucji podzielono na 12 klas. Pierwsza 
klasa płaciła podatku złp. 1000, dwunasta złp. 10, 
pozostałe w stosunku oszacowania podług klas.

Na dobitkę, od chwili gdy Radziejowski naczelne 
dowództwo nad Warszawą objął, stałe miejskie docho
dy, groszowe od piwa, kojcowe od gęsiarek, kwartni- 
cze od wina, łokciowe od bud stawianych w czasie 
sejmów, okropnie się zmniejszyły lub zupełnie upadły, 
jak również dzierżawy z Solca, młynów i t. p., jednem 
słowem ówcześni rajcy musieli wciąż płacić okropne 
sumy, a dochody coraz bardziej im się zmniejszały.

Radziejowski, w myśl starego widać przysłowia 
„Na złodzieju czapka gore“ , kazał wszystkim mie
szkańcom Warszawy wszelką broń, jaką posiadali, do 
rąk szwedzkich złożyć, pozwalając natomiast używać 
tylko cienkich kijków.

Szwedzi za to uzbrojeni od stóp do głów, zaczęli 
już 18 września 1655 roku ściągać okup, bo Radzie
jowski wiedział dobrze, że najezdnik szwedzki nie 
włoży na głowę polskiej korony, którą nosił prawy 
król Kazimierz i że los wojny zmienny jest bardzo, 
a zresztą pilno mu było widzieć skutki okrutnej swej 
zemsty na mieszkańcach, którzy nic nie byli mu winni 
w pokrzyżowaniu jego ambitnych zamiarów, za które 
z kraju wydalony został.

Nieszczęśliwi, którzy gotówki nie mieli, rozstawać 
się musieli z najdroższemi dla nich przedmiotami; le
ciały więc jak grad do rąk szwedzkich wyroby ze 
srebra i złota: roztruchany, kufle, pasy, kanaki, mie
dnice, czarki, nalewki, pierścienie, sztabki srebra i zło
ta od właściwego cechu, łyżki, solniczki, durszlaczki, 
guziki, wszystko srebrne, manille złote, łańcuchy z ma- 
nillami, konewki półgarncowe i półkwartowe, kielichy 
z patynami, niby z prawem odkupu, lecz z powodu
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braku pieniędzy, większa połowa tych rzeczy pozostała 
w rękach szwedzkich.

Niezależnie od tego haraczu Radziejowski kazał 
rajcom magistratu składać podarunki urzędnikom szwe
dzkim, jak Oxenstiernowi, Neringszkotowi, Szteinbo- 
kowi, Hamerszillowi i wielu innym, a zasługuje na za
znaczenie hojność jego z cudzej kieszeni i dla swej 
służby, bo gdy mu w prezencie 300 ówczesnych złp. dano, 
zażądał takiej samej kwoty i dla swego koniuszego, 
co poświadczone jest w wydatkach starościńskich, a nie 
były to datki jednorazowe, lecz powtarzały się ciągle 
pod różnemi pretekstami, np. z powodu imienin, po
winszowali noworocznych, których serdeczność kazano 
potwierdzać podarunkami lub co najlepiej, w gotówce.

Na nowy rok musiało miasto wyprawić suty ban
kiet dla urzędników szwedzkich, na którym wszystko 
co tylko najdroższego być mogło znajdowało się na 
biesiadniczym stole. Bankiet ten kosztował miasto 
złp. 662 gr. 3i, co, w stosunku wartości ówczesnej 
monety do dzisiejszej, przedstawiało cztery razy wyż
szą wartość. Jednem słowem, p. komendant Warsza
wy i ustanowieni od króla szwedzkiego urzędnicy 
przyobiecywali wciąż łaskawość, a kradli i łupili nie
szczęśliwych mieszkańców na każdym kroku.

Pierwsza porażka spadła na Szwedów ztąd, gdzie 
jej się najmniej spodziewali, mając już w ręku prawie 
wszystkie większe miasta naszego kraju.

Słysząc o wielkich skarbach w klasztorze jasno
górskim jenerał Miller celem obłowienia się podstąpił 
pod Częstochowę, mniemając, że ją weźmie w parę go
dzin. Tymczasem napróżno 40 dni tam strawił.

Częstochowa wyszła zwycięzko. Bóg wejrzał na 
uciśnionych i przez usta najczcigodniejszego kapłana 
Kordeckiego Augustyna, przeora ojców paulinów czę
stochowskich, zagrzana szlachta i kapłani, wezwawszy 
pomocy Najświętszej Bogarodzicy, odparli najezdnika, 
który pomimo otrzymywanych posiłków i mnóstwa ar
mat, z liczebnem wojskiem, odstąpić musiał od zamiaru

2
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zrabowania klasztoru. Odtąd padła panika na wojska 
szwedzkie, i wszystkie potyczki następne klęską ich 
się zakończyły. Szlachta otumaniona przez Radziejow
skiego, opuszczała króla szwedzkiego, pomimo że starał 
się złotem i winem zagłuszyć jej sumienie i groma
dziła się przy Janie Kazimierzu.

Niebawem prawy król widział się otoczonym przez 
liczne wojska, na zaciąg którego posypały się liczne 
ofiary, a papież Aleksander przysłał 100,000 złp. Ze
brane wojska ulokowały się na Pradze i w Ujazdowie.

Pamiętnym dla Warszawy był dzień 15 czerwca, 
na który przypadła uroczystość Bożego Ciała. Tali- 
bowski biskup poznański celebrował, otaczali go król, 
biskupi i wszystko ówczesne duchowieństwo oraz 
lud, który zajął całą przestrzeń placu od Nowego 
Światu do Ujazdowa. Pasterz udzielił błogosławień
stwa Najśw. Sakramentem leżącemu pomostem rycer
stwu, a po ukończeniu procesyi zagrzani wiarą, rzucają 
się na silnie obwarowanych szwedów w zamku 
królewskim, Kazanowskiego, u Dominikanów i w in
nych miejscach. Walka trwała dni kilkanaście i szczę
śliwie uwieńczona została zupełnem wypędzeniem 
szwedów z Warszawy, a gdy Karol Gustaw ze zmar
twienia zachorował, najezdnicy ustąpili nareszcie z na
szego kraju, pobyt ich jednak i dyktatora Radziejow
skiego przez lat czterdzieści pamiętnym był mieszkań
com Warszawy, bo jak pisze Wejnert w „Starożytno
ściach Warszawy", zkąd czerpię niniejszą notatkę, 
dla wykazania przyczyn niemożności odbudowania 
nowego gmachu na pomieszczenie domu schronienia 
po spalonym szpitalu św. Benona, jeszcze w roku 1696 
spłacano długi zaciągnięte na haracz szwedzki i ży
wienie najezdników w mieście naszem.
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II.
Szpital sierot nad rzeczką Drną.

Pomimo ciągłych burz jakie miotały krajem, kon- 
fraternja św. Benona trzymała się z zadziwiającą 
wytrwałością i nosiła się z myślą wskrzeszenia tyle 
pożytecznego zakładu. Działalność tego bractwa naj- 
główniej uwidoczniła się w latach 1708 do 1712, 
w czasie grasującego morowego powietrza, które prze
szło 30,000 mieszkańców Warszawy na tamten świat 
wyprawiło. Pozostali mieszkańcy opuchli i wycieńczeni, 
snuli się po ulicach miasta podobni do widm złowro
gich. O pomocy lekarskiej mowy nie było, bo nawet 
pierwszych potrzeb do życia trudno było zaspokoić.

Ks. Henryk, kapelan bractwa św. Benona wraz 
z 40 członkami tegoż bractwa, z narażeniem życia 
ratowali zapowietrzonych, odwiedzając ich w polu za 
miastem leżących, wioząc na wozach leki i pożywienie, 
a ks. Henryk dniem i nocą ślęczał przy chorych, udzie
lając pomocy lekarskiej, jadła i opatrując na drogę 
wieczności Najświętszemi Sakramentami, aż nareszcie 
poświęcenie swe życiem przypłacił.

Po ustaniu morowego powietrza, warunki bytu 
społecznego długo nie mogły się poprawić. Rozpro
szone sieroty i dorośli półnadzy i głodni błądzili 
po całem mieście szukając pożywienia.

Tak zarząd miasta jak i bractwo św. Benona 
czynili co mogli, aby zapobiedz nędzy, lecz wszystko 
to było kroplą dolaną do bezdennego morza. Wśród 
władz krajowych myślano o ukróceniu klęski równie 
jak morowa zaraza straszliwej.

Szczęśliwa myśl założenia powtórnie domu schro
nienia wyłaniała się powoli, a pierwszym dobroczyńcą 
dającym podstawę do tego był Jan Wołczyński stol
nik ziemi mielnickiej, skarbowy pisarz królewski, wraz 
z małżonką swoją Cecylją z Witthofów. Uczynili oni 
submisję w Warszawie, dnia 2 czerwca 1698 roku
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darowując grunt obok Muranowa rozległy łokci 230 
wdłuż, a 40 wszerz, na wystawienie kościoła i kla
sztoru księży Dominikanów obserwantów, wspierając 
gorliwie starania ks. Ambrożego Skopowskiego, prze
łożonego tegoż konwentu, dla uproszenia łaski niebios 
dla siebie i swoich dzieci, zamawiając odprawianie 
3-cli mszy św. co tydzień po wieczne czasy, gdyby 
zaś wystawienie tego kościoła nie doszło do skutku, 
grunt przejść miał na następne ich potomstwo.

Ks. Skopowski zajął się gorliwie wykonaniem 
fundacji, lecz najpierw rozpoczął od wystawienia na 
gruncie tym kaplicy, ale zaledwie ściany główne po
stawił, bo powtórne najście Szwedów na Warszawę 
przeszkodziło jego zamiarom, tak. że nie mając za co 
skończyć kaplicy zaprzestał budowy, i mury te stojąc 
lat kilka psuć się zaczynały.

Ponieważ księża Franciszkanie powiększając swój 
klasztor potrzebowali cegły, przeto układali się z Do
minikanami o jej nabycie, ofiarując 500 talarów, na 
co ks. Dominikanie się zgodzili, ponieważ jednak nie 
uiścili Dominikanom tej sumy, a ks. Krzysztof Antoni 
z Słupowa Szembek, biskup inflantski a nominat po
znański, powziął w owym czasie myśl wskrzeszenia 
na nowo szpitala św. Benona dla sierot i osób bie
dnych, przeto odniósł się o pozwolenie do Kzymu, 
a gdy te nadeszło, mury po otaksowaniu przed aktami 
nuncjatorskiemi w d. 13 maja 1717 roku, nabył od 
Dominikanów zapłaciwszy im żądane 500 talarów, 
poczem kosztem swoim kaplicę wykończył i cały szpi
tal, większy od spalonego św. Benona urządził, cały 
wewnętrzny porządek pod względem przyjmowania doń 
określił i wydał w przywileju pod dniem 3 kwietnia 
1720 roku; przywilej ten brzmiał:

„Ks. Krzysztof Antoni z Słupowa Szembek z Bo
żej i Św. Stolicy Apostolskiej Łaski Biskup Poznański, 
Opat Mogilski. Widząc i uważając nie bez żalu na
szego, jako tak wiele sierot chłopiąt półnagich tuła 
się i włóczy po Warszawie, bez służby i bez żadnej
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przystojnej a pożytecznej zabawy, tylko się mizerną 
żebraniną bawią i próżnowaniem, zkąd (lo większego 
hultajstwa bywa okazja. Więc pragnąc zabieżeć temu, 
obraliśmy pewne miejsce pod Warszawą za Nalewkami, 
gdzie był klasztorek dla 0 0 . Dominikanów wymuro
wany, ale spustoszały i miejscami porujnowany (który 
00 . Franciszkanie stargowali byli dla cegły na muro
wanie swego klasztoru) i z pozwoleniem Kzymskiem 
nabyliśmy go i należycie z niemałym kosztem z gruntu 
reparowaliśmy i miejscami na inszą manierę reformo
waliśmy; ażeby w nim takowe sieroty wychowanie 
i ćwiczenie, tak w pobożności chrześcijańskiej jako 
i różnych rzemiosłach osobliwszych i przez to sposób 
do dalszego przystojnego życia i wiecznego zbawienia 
mieć mogły. Która to nasza intencja, żeby do pożą
danego przyszła skutku, oddaliśmy to miejsce w dy
spozycją prowizorów bractwa św. Benona, i potem 
zapisaliśmy je na synodzie roku teraźniejszego tysią
cznego siedmsetnego dwudziestego w Warszawie od
prawionym jako i tym skryptem zapisujemy, oddajemy 
toż pomieszkanie i budynki z sierotami, w rząd i dy
spozycją bractwa świętego Benona, a osobliwie kon- 
syljarzom przysięgłym tegoż bractwa, którzy z między 
siebie jednego obierać powinni będą większością gło
sów, za prowizora i rządcę tego domu, czy na trzy 
lata, czy na dłuższy czas, jako się będzie najlepiej 
zdało bractwu temu i kosyljarzom, jako zważą, za 
czasem i doświadczeniem, co może być temu domowi 
i sierotom pożyteczniejszego. Tych powinność będzie, 
lub sami przez siebie lub przez braci młodszych, po 
Warszawie i przedmieściach, zbierać sieroty chłopców 
tułających się i do tego domu oddawać tak wiele, ile 
ich ten dom wyżywić będzie mógł, a prowizor wpisy
wać ich w książkę będzie wyrażając każdego z nich 
lata, ojczyznę, rodziców lub krewnych bliższych i sta
rać się ma o to, ażeby się nauczyli katechizmu i czy
tać i pisać, przy tem też rzemiosł jakich; konserwując 
na to magistrów (których jużeśiny z łaski Bożej kilku
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zaciągnęli i wszelkiemi instrumentami do tego potrze- 
bnemi i materjałami, naszym kosztem uprowidowali 
zupełnie), którzy chłopców potrzebnych robót wyuczyli 
i z nich już jest znaczny pożytek i praca ich po skle
pach kupieckich i na obiciach, także na sukniach szla
checkich wydaje się. W  ostatku wolno inszych magi
strów zaciągać będzie, starając się ażeby z pożytku 
rąk, tak magistrów jako i chłopców (których my cza
sem po kilkadziesiąt trzymali) mógł być zwiększony 
dochód tego szpitala. Ci zaś chłopcy nie powinni 
uciekać ani odchodzić, bez wiadomos'ci starszego i kon- 
syljarzów. Którzy też będą sposobniejsi, wolno z nich 
będzie wybrać niektórych, aby się dobrze w swoich 
naukach wyćwiczyli i drugich uczyć umieli. Tacy 
powinni się zapisać do pewnych lat na odsłużenie, 
innych zaś mniej zdolnych nie potrzeba długo prze
trzymywać, ale pokazawszy im sposoby do życia wy
puszczać, aby sposobniejszym drogi nie zagradzali, 
zaradzając żeby z każdego pociecha była, a nikt się 
nie wałęsał. Jak się zaś nauczą czytać i pisać, jako- 
kolwiek, albo inszych rzemiósł należycie, powinni się 
będą tak ćwiczyć, aby zaczasem sami byli magistrami, 
kontentując się mniejszą zapłatą, którą postronni ma
gistrowie brać będą. Żeby jednak nie przykro im było. 
zostawać w tym domu bardzo długo, tedy po wyjściu 
lat na które się zapiszą, wolno im będzie na swój 
chleb iść gdzie zechcą. Póki nam nie przyjdzie jakiej 
sumki lokować na tę fundację wieczystej, i póki nie 
będą mieli należytego obejścia, mogą tymczasem te 
sieroty po mieście chodzić dla jałmużny raz na tydzień. 
Mamy też w Panu Bogu nadzieję, że raczy natchnąć 
wielu pobożnych ludzi, aby obfite do tego domu dawali 
jałmużny, które wszystkie prowizor powinien w ksią
żkę wpisywać i co rok albo dwa razy w rok, przed 
konsyljarzami rachunek z nich czynić; a kiedy zna
czna trafi się jałmużna, ma to donieść konsyljarzom 
i wziąść od nich radę, na co ją ma obrócić. Bez któ
rych konsyljarzów woli, nie może nic nowego i oso-
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bliwszego czynić, tak względem znacznej reparacyi, 
jako inszych interesów większych. Dla zachęcenia 
zaś dobrodziejów, aby byli na to miejsce łaskawi, 
prowizor z konsyljarzami raz w rok na Świątki, spra
wiać będzie rekreacją dla bractwa i dla gości zapro
szonych do tego szpitala i przed niemi popisywać się 
będą z wychowaniem sierot i z ich ćwiczeniem, a po
tem gości traktować będą, na który traktament mamy 
intencją dwa tysiące złotych zapisać. Jakie były 
pustki, jakie teraz pomieszkanie , jakie sprzęty, jakie 
instrumenta i materjały do roboty, jest to u prowizo
rów teraźniejszych spisano. Te także sieroty modli
twy poranne i wieczorne i litanje według porządku 
osobno opisanego w kaplicy domowej mają wszyscy 
razem odprawiać, tam mszy świętej i czytania książek 
duchownych albo kazania co niedzielę i święto słuchać, 
spowiadać się zaś i komunikować raz na miesiąc je
dnego dnia od dyrektora sobie naznaczonego wszyscy 
razem powinni będą; któryby z tych sierot był swar- 
liwy, hardy, starszym nie posłuszny i nie aplikował 
się do nauk sobie naznaczonych, lub też insze miał 
defekta i występki, takiego prowizor ma raz i drugi 
napomnieć, a gdy nie obaczy poprawy potem skarać, 
a jeśli by się po karze jednej i drugiej nie poprawił, 
to go wyrzucić z domu za radą pp. konsyljarzów. 
Więcej czas nauczy a prowidencja Boska dopomoże, 
której to miejsce oddajemy. Działo się w Warszawie 
dnia trzeciego kwietnia roku Pańskiego tysiącznego 
siedmsetnego dwudziestego.

(M. P.) Ks. Krzysztof Antoni Szembek
Biskup Poznański, Opat Mogilski. “

Jak widzimy, ustawa ta bardzo była podobną do 
dzisiejszej, na podstawach której istnieje obecny 
instytut poprawy dzieci w Mokotowie. Intromissya do 
szpitala sierocego odbyła się w dniu 22 sierpnia 1720 
roku w czwartek, przez Jana Skubniewskiego, altary- 
stę przy kościele Panny Marji, wobec senjorów bra
ctwa św. Benona: Adama Brumbejsa, Jana Znu, oraz

— 23 —



— 24 —

świadków Franciszka Rumockiego, Michała Wistok, 
Wojciecha Skoturakowskiego i Adama Latosiewicza 
i odtąd zakład ten istnieć zaczął z wielkim dla mia
sta pożytkiem, jak to widać z opisu konfrontacji tego 
zakładu, odbytej w dniach 28 lipca i 2 sierpnia 1728 ro
ku przez członków przysięgłych konfraternji św. Be
nona: J. G. Gołanowskiego, Jana Adama Brombejsa, 
Michała Randzewitza, Jana Morand, Antoniego Gou- 
jon, Eloy z Wiednia i Karola Rihowey, którzy tak 
opisują zabudowania i wewnętrzne porządki zakładu: 
„Cały szpital kryty dachówką, ma w pośrodku kaplicę 
z balustradą i drzwiami wielkiemi dębowemi do wcho
du, przy niej po lewej ręce wielka izba, z prawej 
zaś sionka którą w podwórze się wchodzi i do nastę
pnego korytarza. Z lewej strony kaplicy znajdowały 
się mieszkania poboczne i schody na górę do izdebki, 
gdzie farby rozrabiano, chowano i ubarwiano przędzę 
na cieńszą, a do gotowania kolorów urządzony był 
kocioł miedziany wielki, składy mieściły się na dru- 
giem piętrze pod dachem. Wielka izba przeznaczona 
na pracownię, miała pułap malowany różnemi farbami, 
cztery okna, posadzkę ceglaną i piec biały, z tej izby 
wychodziło się do ozdobnie urządzonej sali, po za któ
rą mieściła się prasownia, tłocznia i farbiarnia z 5-ma 
kotłami, przed farbiarnią w podwórzu była studnia, 
a na przeciw niej dwie izby opatrzone kratą żelazną, 
gdzie przechowywano blachy miedziane i t. p., tamże 
mieściły się karty rygałowe w ilości 180, cztery pułki 
i cztery formy drewniane do robienia pończoch, z de
sek robione, dalej maglownia w szopie oddzielnej, za 
nią były dwie stajnie i izby robocze do różnych ręko
dzieł, w których znajdowało się pięć warsztatów 
z wszelkiemi przyrządami i dziesięć kołowrotów 
do przędzenia wełny, wprost izby warsztatowej była 
sypialnia z przegrodami dla dzieci szpitalnych o sześciu 
oknach z piecem zielonym Widocznie więc naj głó
wniej uprawiane tu było farbiarstwo, co w połączeniu 
z rzemiosłami powinno było szpital tak uprowidowany



na długie lata utrzymać. Lecz jakieś zawistne fatum 
wciąż wisiało nad tym zakładem i wkrzeszający go 
z takim nakładem czcigodny pasterz Szembek, nie 
spodziewał się, że wkrótce grozić mu będzie powtórna 
zagłada.

Tym razem do upadku doprowadziła zakład nie
zgoda członków bractwa, którzy zupełnie różni byli od 
swych poprzedników, niosących własne mienie i życie 
na ołtarz dobra publicznego, w części też doprowadzał 
do tego i brak stałego funduszu, nieodzownego do utrzy
mania i prowadzenia na większą skalę rozwiniętego za
kładu, a dobroczynność ówczesna, przy nieudolności 
członków bractwa, nie umiejącego tej pożytecznej in
stytucji ofiarności publicznej przedstawić, była dosyć 
nieczułą. Obok braków materialnych, szwankowała też 
i moralność przebywających w zakładzie, a powód do 
tego dało postanowienie fundatora, żeby raz tygodnio
wo wysyłano wychowańców na ulice Warszawy, celem 
zbierania jałmużny. Szanowny pasterz wzorował się 
widać przy układaniu ustawy instytutu na tom, że 
wówczas niektóre mniej uposażone klasztory wysyłały 
młodszych braci za zbieraniem jałmużny, ale tu wy
chodzili po ofiary ludzie dorośli, nad którymi czuwał 
konwent, nie mogło więc zbieranie jałmużny przynosić 
ujmy kwestującym, ani zakonom uszczerbku. Inna rzecz 
była z małoletnimi: ci przeznaczeni byli właśnie i do 
umoralnienia i do nauki rzemiosł, aby w następstwie 
stać się godnymi członkami swego społeczeństwa; wy
chodzenie choć raz w tydzień po za mury zakładu, 
przypominało im dawne włóczęgostwo, z którego wła
śnie miano ich tam wyleczyć, narażało na zachcianki, 
jakie daje pieniądz bez pracy zdobyty, co najbardziej 
przeciwne jest szlachetnemu stanowisku człowieka pra
cy, jakie zajmują w każdem społeczeństwie uczciwi 
rzemieślnicy, jednem słowem, przyszłość zakładu, tyle 
upragnionego dla Warszawy, podkopywana w najważ
niejszych zasadach, chwiać się na dobre zaczęła i by
łaby runęła zupełnie, gdyby na szczęście nie znalazł
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się człowiek prawy i rozumny, który wziąwszy w sil
ne ręce kierunek zakładu, byt jego przez jakiś czas 
podtrzymał.

Człowiekiem tym był Karol Rihowey, francuz, 
zdawna tu osiadły i naturalizowany obywatel Warsza
wy, który zżywszy się z naszem społeczeństwem, po
dzielał z nim radość i smutek, poświęcając całe swoje 
mienie na potrzeby kraju, na niego więc, jako na je
dynego członka bractwa św. Benona, który mógł coś 
dla poratowania instytucji zrobić, zwrócono swe oczy. 
Gdy zakład tak podupadł, że już żadnego nadzorcy dla 
dzieci nie było, a z kilkudziesięciu sierot zaledwie sześć 
pozostało i to w łachmanach, dla pożywienia tułało się 
po polach, aby ukradkiem wydoić pasące się krowy, 
napędzało cudzą nierogaciznę do piwnic szpitala i tam 
zabijało, żeby z głodu nie umrzeć, sam zaś zakład przed
stawiał ruderę.

W  pierwszy dzień Zielonych Świątek 1728 r. ze
brali się członkowie bractwa św. Benona, celem wy
brania członków zarządu, to jest 12 senjorów przysię
głych i jednego prowizora, czyli głównego zarządcę; 
wybór padł na niejakiego Porna, człowieka dość za
możnego, lecz ten, widząc, w jakim stanie znajduje się 
zakład, pomimo usilnych nalegań, przyjęcia mandatu 
odmówił i sesja spełzła na niczem. Przez trzy miesią
ce mury zakładu, pozostawione bez nadzorcy, stały się 
siedliskiem różnego rodzaju łotrów i włóczęgów.

Nie wiedząc, co zrobić, członkowie bractwa pro
szą Rihoweya, aby został prowizorem; ten zaś, widząc 
skutki corocznego obioru prowizora, nie ustraszywszy 
się zupełnie ruiny zakładu, postawił bractwu warunek, 
że przyjmie prowizorstwo i zakład do pierwotnego sta
nu doprowadzi, lecz pod warunkiem, że go dożywotnim 
prowizorem obiorą i do działań jego wtrącać się nie 
będą, przyrzekając im zarazem włożyć swój fundusz 
w restaurację gmachu i składać coroczne szczegółowe 
rachunki wydatków na jego utrzymanie.
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Bractwo, widząc ocalenie swego honoru, spiesznie 
zrobiło sesję w dniu 22 sierpnia 1728 r.. na której Ka
rol Rihowey dożywotnim zarządcą szpitala jednogłośnie 
obranym został.

Rihowey niezwłocznie objął swoje obowiązki, a ma
jąc za punkt honoru postawienie zakładu na dawnej 
stopie i widząc, że tam będzie trzeba ciągłego silnego 
nadzoru, a co większa, nakładów pieniężnych, sprzedał 
swój handel i wraz z żoną, Reginą, oddali się spra
wom szpitala w zupełności. Przedewszystkiem rozpo
czął naprawę budowli, przez brak dozoru zniszczonych, 
przebudował kaplicę, wszystkie izby i poddasza pona- 
prawiał, piwnice przemurował, nowy ściek wody do 
rzeczki Drny przeprowadził, warsztaty pończosznicze 
i płóciennicze zakupił i 12 sierot na swój rachunek 
utrzymywał, a po roku złożył bractwu rachunek, wy
kazując zip. 863 gr. 26, wyłożone z własnych funduszów.

Postawiwszy zakład na stopie użyteczności, Riho
wey, mając stosunki wyrobione jako kupiec i tę po
mysłowość francuską, próbował też wszelkich środków, 
aby powierzony mu zakład jeżeli nie powiększał się, 
to przynajmniej nie upadł, jak za jego poprzedników.

Gdy w roku 1730 obchodzono z nadania Św. Stolicy 
Apostolskiej powszechny jubileusz, Rihowey uchwycił tę 
sposobność, aby dla sierot zebrać jaki zasiłek. Udał 
się do Jana Tarły, biskupa poznańskiego, przedstawił 
mu szczupłość funduszów na utrzymanie zakładu, pro
sząc o poparcie z ambon.

Biskup, widząc jego szlachetne zamiary, wydał 
odezwę, którą w całym kraju z ambon ogłosić polecił, 
a niezależnie od tego Rihowey wydrukował ją w 1000 
egzemplarzy in foljo, dla rozdania między ludem.

Odezwa ta brzmiała:
„Jan Joachim z Czekarzewic Tarło 

z Bożej i Św. Stolicy Apostolskiej Łaski 
Biskup Poznański

Ponieważ pomiędzy innemi kondycjami, w posta
nowionym jubileuszu od Ojca Świętego Klemensa XII
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zaleca się jałmużna, którą podług możności pobożne 
katolickie serca ofiarować zechcą; więc ucieka się do 
tego miłosiernego uczynku szpital pod tytułem Benona 
świętego, w którym ubogie tułające się i poniewierają
ce a od wszystkich opuszczone zostają dzieci. Gdy na
leżytej nie mają do pożywienia sufficjencyi, ani do 
tego fundacyi, więc żebrzą miłosiernie o supplement 
łask waszych, czem kto opatrzeć zechce lub pieniędzmi 
lub legumiuą lub też drwami, których nie mają na te 
ciężkie mrozy. Za który to miłosierny uczynek świad
czony. Bóg Wszechmogący każdemu wieczną nagrodzi 
zapłatą w Królestwie Niebieskiem. Kto tedy będzie 
miał wolę co uczynić, niechaj się adresuje do prowi
zora szpitalnego pana Karola Bywo pod zamkiem mie
szkającego; co księży kaznodziejom do pobudzenia po
bożności chrześcijańskiej, zalecić na ambonie pozwalamy.

Dan w Warszawie dnia 30 novembra roku Pań
skiego 1730.

Mikołaj Mateusz Zaclmietcicz (L. S.)
Kanonik i Surogat Warszawski mpp.“

Po ogłoszeniu listu pasterskiego, posypały się 
ofiary i przyniosło szpitalowi złp. 1279 gr. 18; a nadto 
czcigodny pasterz ze swej szkatuły przyrzekł rocznie 
300 złp. na szpital dawać. Mając taki zasiłek, R,i- 
howey zaraz rozpoczął podwyższenie nizkich murów 
i zrujnowanych reparacyję. Cały gmach dachówką 
pokrył, nowe wejście urządził i krzyż na nim żelazny 
postawił, różne narzędzia dla kształcenia sierot zaku
pił. a zarazem ogród zaniedbany na nowo urządził 
powiększając liczbę drzewek.

Niezmordowany Rihowey wyszukując wciąż mo
żliwych źródeł powiększenia dochodu, natrafił na akt 
darowizny niejakiego Korna kupca warszawskiego, 
który należne mu od księżnej z Opalińskich Sapie- 
żyny tynfów 9000 zapisał na rzecz szpitala św. Be
nona, a które z powodu niedbałości członków poprze
dniego zarządu, dotąd od spłacających wszelkie nale
żności księżnej sukcesorów odebrane nie zostały.



— 29 —

Wystąpił więc z pretensją, w czem poparł go ks. 
Klonowski, kanonik warszawski, tak skutecznie, że 
niebawem sukcesorowie należną, kwotę w ilości 3500 
złp. zapłacili. Po porozumieniu się z członkami bra
ctwa połowę tych pieniędzy zatrzymano na korzyść 
szpitala, a połowę na gruntowną reparację kościoła 
św. Benona na Nowem Mieście, co zadowolniło wielce 
bractwo, gdyż kościół potrzebował tego oddawna. Je- 
dnem słowem wzorowy ten prowizor, wciąż wyszuki
wał środków dla poparcia egzystencyi powierzonego 
sobie zakładu sierot, dbając zarówno o ich wyżywienie, 
jak i o stan gmachu szpitala. Choć więc od czasu 
do czasu przychodziły znaczne nawet sumy, pochłaniały 
je jednak wciąż rosnące wydatki.

Kihowey widząc że niezadługo braknie mu go
tówki, wpadł na pomysł urządzenia loteryi fantowej 
z przedmiotów udzielanych mu przez osoby dobroczynne, 
licząc że może mu to zapewnić corocznie stały dochód 
na wyżywien e sierot, jakiego właśnie mu brakowało, 
zachęci publiczność do popierania wyrobów wykony
wanych w zakładzie, a tym sposobem egzystencję jego 
utrwali.

Myśl swoją wraz z prośbą przedstawił marszał
kowi wielkiemu koronnemu Mniszchowi któremu i pro
jekt i cel podobał się bardzo, udzielił więc Rihowe- 
yowi przywilej monopolu na urządzenie loterji na korzyść 
zakładu św. Benona, wydawszy rozporządzenie nastę
pujące:

„Józef Wandalin z Wielkich Kończyc Mniszech, 
Marszałek Wielki Koronny, Jaworowski, Rohatyński, 

Gołembski i t. d. Starosta.
Wiadomo czynię komu o tem wiedzieć należy, 

wszem wobec i każdemu z osobna, mianowicie Szla
chetnemu magistratowi Starej Warszawy, iż panu Ka
rolowi Rihowey prowizorowi szpitala św. Benona, 
z pewnych kompassyi nad sierotami szpitala tegoż 
kościoła, daje się moc zwykłą powagą urzędu otwo
rzenia tu w mieście Warszawie, loteryi z galanterjami
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i innemi rzeczami, za poprzedniem przez komisarzów 
na to deputowanycli oszacowaniem, przy tymże panu 
prowizorze mającem się uskutecznić. Z tej zaś łoterji 
awantaż wszelki, spływać powinien na sieroty pomie- 
nionego szpitala niewątpliwie w czem przerzeczony 
pan Rihowey obowiązuje się. Czas i kontynuacja tej 
loterji, aż do zakończenia wedle ilości ułożonej taksy 
rezerwuje się do uznania tegoż pana Rihowey pod
czas sejmów i kongresów. Wolno także będzie temuż 
panu Rihowey prowizorowi szpitala św. Benona, cho
ciaż i na przedmieściu, czyli w jakiem miejscu dogo- 
dnem, tę loterję odbywać, za wiadomością jednak ko- 
missarza lub oficjalisty sądów moich marszałkowskich. 
W której to loteryi aby pomieniony J. P. Rihowey, 
żadnej od nikogo nie miał impetycji pilno zalecam 
i na to się dla lepszej wagi, ręką własną przy pieczęci 
moJej podpisuję. Datum w Warszawie dnia 3 Janua- 
ris Anno D. 1732.

(M. P.) Mniszech M. W. K.
Pozwolenie otworzenia loterji panu Karolowi Ri

howey, prowizorowi szpitala św. Benona w Warsza
wie z tytułu kompassyi nad sierotami tegoż szpitala".

Nietylko marszałkowi podobała się ta nowość. 
Król August II wielce się nią zainteresował, pozwo
lenie marszałka potwierdził, a zarazem dozwolił urzą
dzać loterję w zamku królewskim, lub w pałacu Sa
skim, na pierwszem urządzeniu jej osobiście się znaj
dował wraz z dworzanami, i tak zabawa ta przy
padła mu do gustu, że ją nazwał perpetualną, wślad 
za monarchą popierali loterję panowie polscy, znajdu
jąc w niej zabawkę połączoną ze szlachetnym celem, 
po raz pierwszy więc urządzona w Warszawie loterja 
fantowa podobała się wszystkim stanom, a najwięcej 
zadowolony był sam pomysłodawca Rihowey, bo przy
nosiła mu ona dochodu 8000 złp., które zaraz na po
lepszenie bytu i wychowania sierot oraz ulepszenia 
budowli zakładu obrócił.
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Ale gdy wierny przyjętym obowiązkom Rihowey 
cieszył się że egzystencja sierot ma byt zapewniony, 
nie wiedział, że spadną nań gromy, ze strony z której 
najmniej się spodziewał, bo od członków bractwa. Pó
ki zrujnowane mury, rozpierzchłe i tułające się siero
ctwo, wołało bezskutecznie na bractwo o pomoc, której 
dla niedołęstwa swego dać nie mogli, wszelki czło
wiek któryby temu zaradził, był dla nich wielce po
żądany, lecz gdy znaleźli takiego prawdziwego opieku
na, który zrujnowany szpital przez ich niedbalstwo 
i brak mądrej administracji na dobrej postawił stopie, 
owładnęła nimi zazdrość i niechęć ku Rihoweyowi, że 
umiał sobie w najtrudniejszych okolicznościach radzić, 
czego oni nie potrafili dokazać. Nie mogąc działać 
otwarcie, gdyż czyny Rihoweya coraz głośniej imię je
go podnosiły i jednały mu łaskę monarszą i najpier- 
wszych dygnitarzy państwa, działali podstępnie; aż na
reszcie rozpoczęli przeciwko niemu kampanję na sesji 
dnia 6 lipca 1732 roku, oznajmiając mu, aby się nie 
ważył czynić żadnych wydatków ani na wewnętrzne, 
ani na zewnętrzne urządzenia szpitala bez pozwolenia 
bractwa. Rihowey poznał, że są usposobieni dlań zło
wrogo, gdyż podobnych propozycji nie mieli prawa mu 
czynić, jako dożywotniemu prowizorowi, obranemu z pra
wem nieograniczonego pełnomocnictwa, ale widząc głu
potę, połączoną z zaślepieniem, nie zważał na ich wy
stąpienie, lecz robił, co uważał za konieczne, przedsta
wiając im wszystkim piśmienne pokwitowania. Udał się 
do Szembeka, biskupa kujawskiego, potrzeby mu szpi
tala przedstawił i otrzymał od niego w dwóch ratach 
zasiłku złp. 2575 gr. 23 i nie pytając się wcale bra
ctwa, pieniądze te użył na najzupełniejsze wyrestauro- 
wanie i urządzenie szpitala sierocego. Gdy w roku 
1733 wstąpił na tron August III i rozdawał kościołom 
i szpitalom hojne jałmużny, Rihowey przedstawił mo
narsze potrzeby zakładu i uzyskał hojne datki tak od 
króla, jak i znaczniejszych magnatów, bawiących 
w Warszawie, pomiędzy którymi hr. de Monty, poseł
































































































































